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XI.Kraków, środa 18 lutego 1920. Nr. 48.

Śląsk staje w ogniu!

To trzeba zro-

według swego uznania.
Tak odpowiedział hr. de Manneville dele

gatowi rządu polskiego, posłowi Zamorskiemu, 
na jego zastrzeżenia i na prośbę, aby misya 
wstrzymała chwilowo swą działalność, aż on 
(Zamorski) zdoła porozumieć się z rządem 
w Warszawie. Gdy p. Zamorski zagroził 
ustąpieniem wobec bezwzględnego lekcewa
żenia żądań polskich, p. Manneville odparł 
zimno, że obecność lub nieobecność delegata 
polskiego nie wpłynie zgoła na tok czynno
ści misyi.

Misya odbywa zaś posiedzenie bez uprze
dniego ustalenia porządku dziennego, tak, że 
członkowie przygotować się naprzód me mo
gą. Protokołów się nie pisze, tylko p. Pichon 
nazajutrz sporządza ogólną relacyę, streszcza
jąc w kilku słowach zastrzeżenie polskie, albo 
je pomijając...

Pan kapHan Flipot powiada: „Leś 
mitrailleuses feront l’ordre“.

Jak niesłychanie lekceważąco i prowoka
cyjnie zachowują się niektórzy francuscy 
członkowie, świadczy odezwanie się kap. Fli-

pot do jednego z urzędników polskich, gdo 
delegacya wielkiego wiecu nauczycielskieg 
żądała posłuchania u hr. de Manneville:

— Mats ce sont des soviets!.
Na uwagę, że się myli, że to są spokojni 

i poważni delegaci nauczycielstwa, których 
przyiąć należy, bo nie przyjęcie może wywo
łać rozgoryczenie i rozruchy, kap. Flipot od
parł:

— Ah, les miitailleuses feront l'ordre par- 
tout, (Karabiny maszynowe zrobią wszędzie 
porząde^).

Szanowny ten kapitan odzywając się w ten 
sposób na widok delegacyi polskiej, zachował 
się iście jak agent-niovocateiu. Czy można 
takiego pana toleiować jako członka misgi 
plebiscytowej i jako jednego z kierowników 
okręgu karwińskiego (bo na to stanowisko 
został przeznaczony). I pozwoli się pan ka- 
pit zapytać:

— Gst-ce que vous cioyez, mon capitaine, 
que les Polonais n'ont pas de mitrailleuses ? 
Ćzy sądzi^ pan, że Polacy nie mają karabinów 
maszynowych ?

Co zn&czy utworzenie administra* 
cyjnej linii, dzielącej Śląsk na dwie 

nierówne części?
M.oya aliancka utrzymała bezprawnie „li* 

nię demarkacyjnąa jako linię podziału ad
ministracyjnego: czyli pogorszyła stan rze
czy niesłychanie na niekorzyść Polski — z 
pogwałceniem ugody paryskiej z 3 lu
tego 1919 r.

Dotychczas boyriem, mimo okupacyi cze
skiej, sądownictwo i szkąlpictwo w powia
tach frysztackim i cieszyńskim podlegało 
polskim władzom w Cieszynie: obecnie mi
sya postanowiła poddać je czeskiemu zwie
rzchnictwu we Frýdku. Cała administracya 
ma wogóle przejść tam w ręce Czechów.

A więc czeski urzędnik i czeski żan
darm mają przeprowadzić plebiscyt! Zape
wne także do komisyi, obliczających głosy, 
dopuszczeni zostaną tylko Czesi... Czy to nie 
oszukańcza komedya?

A jaki chaos nastanie natychmiast w życia 
społecznem skutkiem tego administracyjnego 
podziału, można sobie łatwo wyobrazić. N. p. 
sądownictwo będzie sparaliżowane, bo wszyst
kie księgi hipoteczne etc. są w Cieszynie, a 
nie we Frýdku. Nauczycielstwo zaś grozi 
strajkiem, bo zbyt dobrze zna rządy czeskie.

Zarządzenia misyi wytworzą i urochomią 
anarchię.

Okręg Karwiński.
Z obszaru Karwińskiego utworzony został 

odrębny okręg administracyjny pod zarządem 
bezpośrednim kilku członków misyi. Ba, ale 
zarząd ten składa się z pp, kap. Flipot, An
glika Flowers (jedynego zapewne Anglika 
na świecie, który umie po czesku!) i z Wło
cha p. pułkownika Bernezzo, który jedynie 
może być uw’azany za bezstronnego arbitra.

Żądamy zniesienia krzywdzących, a 
lekkomyślnych zarządzeń, żądamy u- 
sunsęcia stronniczych członków misyi.

Ludność polska na Śląsku jest w najwyż
szym stopniu rozżalona, oburzona — i zde
cydowana do bezwzględnego oporu przeciw 
czesko-ałianckim gwałtom i lekkomyślnym, 
zgubny ferment i anarchię wywołują
cym zarządzeniom.

Przeprowadzenie plebiscytu w takich wa
runkach, jak sobie ta osobliwa misya założy
ła, byłoby komedyą, w której rolę dud
ków odegraliby Polacy. Ślązacy polscy nie

Kraków, 17 lutego.
Jesteśmy niepoprawnymi idealistami. Wie

rzymy niezâchwîanie w uczciwość w stosun
kach międzynarodowych, w bezinteresowną 
szlachetność zaprzyjaźnionej z nami dyplo- 
niacyi — i padamy co chwila ofiarą brutal
nego egoizmu, tajnych konszachtów i intryg, 
godzących w nasze żywotne interesa.

* Ugrzecznieni, dobrze wychowani, dajemy 
się to temu, to owemu łacno wystrychnąć na 
dudków.

Sprawa plebiscytu na Śląsku Cieszyń
skim jest jedną ze spraw, w których nietyl- 
ko najżywotniejszy interes polski, nie Ptyl- 
ko zagwarantowane układem międzynarodo
wym prawa Rzeczypospolitej, ale wprost 
godność państwa zostały zdeptane podstę- 
phie i przewrotnie — i to przez czynnik, od 
którego w naszej romantycznej naiwności naj- 
irçniej się tego spodziewaliśmy:

przez Francyę!
To boli, to oburza podwójnie. A zarazem 

to 'X'ZdçDïfëwa nas niezmiernie.
Czyżby bogiem w Paryżu tak lekce sobie 

ważono przyjaźń Polski i czyżby tak marne 
miano wyobrażenie o poczuciu godności i o 
sile nadwiślańskiej Rzeczypospolitej, že przý- 
puszcza się, iż Polska zniesie bez protestu 
i bez czynnego a skutecznego odpoiu näigra- 
wanie się z jej prawa i odgrywanie na pol
skim Śląsku ryzykownej komedyi oszustwa 
I sprowokacyf. e

Używamy mocnych słów, ale kładziemy je 
z pełnem poczuciem odpowiedzialności i ze 
świadomością ich wagi. Oskarżamy misyę a- 
hancką w Cieszynie, na której czele stoi mr. 
de Manneville i w której Francuzi bezwzglę
dnie dominują,

o zbrodnię przeciw prawu między
narodowemu,

popełnioną przez zdeptacie obowiązującego 
międzynarodowego układu z 3 lutego 1919 r. 
Oskarżamy ją o rażącą stronniczość i udo- 
wodriimy, że przybyła z Paryża z ukaitowa 
nym zaniiaiem, aby Czechom przyznać spoin 
Zagłębie węglowe. Oskarżamy ją, że wydaj 
zarządzenia, któie wszystkie zmierzają 
tego, aby Polakom w Zagłębiu węglowa 
utrudnić swobodne wyroźesiie woli n|- 
rodowej i stwarzają warunki, sprzyjająSe 
fałszerstwom wyboiczym i przemieniajiice alt 
głosowania w oszukańczą komedýe. Oskarża
my wreszcie funkeyonaryuszy francuskich, 
którzy są na żołdzie czeskim, o

prowokalorski bezrozum,
który sprawi, że lada chwila cały Śląsk 
stenie w ogniu i wywiążą się najcięższe 
międzynarodowe komplikacye.

Oskarżenie nasze kieruje się przedewszyst- 
kiem przeciw francuskim członkom misyi. 
Nie oskarżamy, natomiast o stronniczość przed
stawicieli państwa włoskiego, przeciwnie z u- 
znaniem podnosimy fakt, który powinien się 
sam przez się rozumieć, że zanim wydadzą 
sąd, starają się naprzód zbadać sprawę; jak 
przystoi uczciwemu sędziemu.

Oskarżamy. A teraz przedkładamy część 
dowodów, streszczając sie jak najbardziej.

„Mzi o wĘsiel Id irA noiiDiien
Na czele misyi stanął p. de Manneville, 

bardzo gładkh wytrawny, zimny dyplomata. 
Jest on nieźle o sprawie śląskiej poinformo
wany, ale przesądził ją już w Paryżu, gdzie

z Czechami żywe utrzymywał stosunki i skąd 
przywiózł nawet gotowe plakaty z ocjezwami 
do ludności. Postępuje zupełnie aibitralnie, 
nie uwzględnia żadnych protestów i zarzu
tów. Sekretarzem generalnym misyi jest ,p. 
Pichon, lektor języka franc, z Pragi, ćzh- 
wiek na żołdzie czeskim — bardzo zdolny, 
chytry, obleśny. Wybitną rolę odgrywa dalej 
kap. Flipot (Flipot, nie Fripon), który należy 
do řztabu generalnego armii czeskiej... Fran
cuzi znają sprawę najlepiej i wywierają wpływ 
dominujący na resztę członków. Przedstawi
ciel Anglii, mr. Wilton, stoi wyraźnie po stro
nie czeskiej (i niemieckiej), również Japoń
czyk prof. Jamada, uczeń uniwersytetu wro
cławskiego, który w Cieszynie wszedł w wy
łączne towarzystwo Niemców i Żydów i na 
raut polski nie przyjął zaproszenia. Wspo- 

mieć się godzi mimochodem, że z czterech 
pończyków przybyłych do Cieszyna, tylko 

jeden mówi po francusku, a wszyscy po nie
miecku.

Senator ^eAoski, xîmrkLr Borsarelli jest jedy
nym, który stara się żachować śpisłą bez
stronność. Ale niestety nie zna wcale spra
wy — i dopiero po przybyciu do Cieszyna 
lazął się rozpatrywać w stosunkach śląskich.
Najważniejsze zasadnicze postano

wienie o utrzymaniu „linii demarkacyjnej“ 
jako administracyjnej, zapadło w dwa 
dni po przybyciu misyi, zapadło przytem 
pod nieobecność p. Porsaielli, który był nie
dysponowany. Czyż to nie świadczy, że mi
sya miała już dokładną maiszrutę, wytyczoną 
w Pradze? Postanowienie to jest zupełnem 
pogwałceniem ugody z 3 lutego 1919 r.

Gdyby ktoś wątpił, że Francuzi przybyli 
do Cieszyna z powziętym z góiy planem, 
niechaj posłucha, co p, kapitan Flipot (nie 
Fripon) powiedział w przystępie cynicznej

.m a..uMEftfeWtiaid ez del.
Zamorskiego, do jednego z Polaków:

— Si c'était un champ des betteraves ou 
des navets, gdyby tu chodziło o pole bura
ków lub marchwi, tobyśmy tu przecie nie 
przyjechali. Ale tu chodzi o węgiel. Węgla 
Czesi potrzebują koniecznie. ~ 
zumieć.

Istotnie Ślązacy zrozumieli już dokładnie, 
do czego dąży misya.
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który ma 
swoja siłę

1 nie zawiedzie się!
I może rychło trzeba będzie zawołać: 
Ba&aliorsy polskie na ŚEąsk’.

pod okiem Komisyi koalicyjnej.
Dwudziestu Polaków cięłko rannych i pobitych.—Poseł Reger otrzymał 

dwie ciełkie rany w głowę. ;
(Telefonem od naszego korespondenta}.

przyjmą tej roli. To twardy lud, 
pełną świadomość narodową, zna 
i ufa, że. Polska za nim stanie.

Cieszyn, 16 lutego. (7) Wczoraj zwołano 
wiec ludności polskiej w Polskiej Ostrawie 
w sprawie plebiscytowej za poprzedni eni 
porozumieniem się z koalicyjną komisyą ple
biscytową w Cieszynie, która złożył« o- 
świadczcnie, że wlec odbędzie s5ą bQZ 
przeszkód. Komlsya nie dotrzymał» ża
dnego z danych przyrzeczeń.

Czesi chcąc nie dopuścić do wiecu, rozpu
ścili po wszystkich wsiach, ubranych po cy
wilnemu, czeskich legionarzy. którzy bądź za
powiadali, że wiec się nic odbędzie, bądź te
rorem zmuszali do zaniechania zamia
ru wzięcia w wiecu udziału. Wskutek tego 
na wiec przybyło zaledwie 500 Polaków, a 
cztery razy tyle Czechów. W chwili kiedy 
poseł Reger zaczął mówić
Czesi uzbrojeni w nože i pałki 

rzucili sie oa Polaków.
Rozpoczęła się krwav/a masakra.

Czesi pobili i porawiii cigžko dwa
dzieścia osób, zadając pos. Rege-

Cieszyn, 16 lutego. (H) Jak wiadomo o- 
sławiony kapitan Fripon (nomen — omen, bo 
po polsku znaczy to tyle, co oszust lub uli
cznik) z misyi plebiscytowej w Cieszynie ble- 
rze żołd i to ogromny od rz^du pol
skiego, tymczasem jest on konfidentem 
i szpiclem czeskim, działającym 
szkodą polskiego rządu. To postęp .ra
nie, godne najgorszego kauzyperdy z prowin- 
cyi, nie zgadza s!ą z honorem oficer
skim, o czem najlepiej wiedzą solidni I ta
ktowni oficerowie garnizonu francu
skiego na Śląsku Cieszyńskim to też — 
jak słychać — mają oni solidarnie zr*ą- 
dać ustąpienia czeskiego kenflder z 
Cieszyna.

Istotnie bowiem rząd nasz nie może to
lerować na swoim etacie oficera, który 
działa na jego szkodą w myśl Instrukcyi 
czeskich, ani też zawodowi oficerowie fran
cuscy nie mogą ścierpieć w swojem gronie 
człowieka, który postępowaniem przy
nosi ujmą słynnej bohaterskiej armii 
francuskiej.

0 porządek w Karwinie.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Cieszyn, 16 lutego (H). Jak się dowiadu-

rovji dwie g?ebo$<ie rany głcwe.
Rozbiwszy w ten sposób wiec, Czesi za

śpiewali „Kde domow rnóju. Znamieniem jest, 
że żandarmerya czeska stacyonowana tuż 
koło miejsca wypadku, zachowała slą bier
nie.

Jak Czesi kpią sobie poproslu z komisyi 
koalicyjnej, świadczy fakt, że kiedy komisya 
zażądała telefonicznego sprawozdania z prze
biegu zajścia, czeska żandhrmerya odpowie
działa, że była bijatyka pomiędzy górnikami.

Wogólo kwestya bezpieczeństwa w obsza
rach plebiscytowych przedstawia się w ten 
sposób, że nikt z ludności polskiej nie 
Jest pewnym żyesa i mienia, ponieważ 
Czesi posługują słą nożem i braunln- 
glem i tak przeprowadzają swoje zamierze
nia.

odpowiedzialność spada na ofi
cera francuskiego, który objął komendę 
nad służbą bezpieczeństwa tego okręgu.

Poseł Regei ciężko ranny leży już w Cie- 
ssynie.

jemy o uporządkowanie stosunków prawnych 
w Karwinie zabiegają z niezwykłym taktem 
i bezstronnością dwaj bezpartyjni członkowie 
misyi plebiscytowej Japończyk Dr Âkama i 
Wioch pułkownik Bernezzo.

Trzeba przyznać, że oficerowie włoscy za
chowują się wszędzie niezwykle taktowni 
i bezstronnie, co jest już wielką zasługą w 
skomplikowanych stosunkach śląskich... „Fri-

Paryż, 11 lutego. Polska w oskarżeniach 
przeciw Niemcom za grabież i okrucieństwa 
wojenne była bardzo powściągliwa. Oto 
co bowiem pisze „Le Temps“ w obszernem 
swoim streszczeniu „Listy winowajców“:

„Polska domaga się wydania 53 winowaj
ców, z których generała Ribensohna za o- 
brabowanie Grodna, gen. Mullera, za grabieże 
morderstwa i podpalania, generała von Wal- 
dersen, za grabieże i niszczenie lasów, gene
rała Linsingena, za zorganizowane rabunki 
w okręgu Radzyna, generała Ohnesorqa za 
zorganizowane rabunki, generała von Morgen 

pouyu są odosobnione i bylibyśmy szczęśliwi, 
gdyby vzszysíkie bncoťg cz\’ F ri non g wyje
chali do Piagi na czeskie „frykasy“.

\ b® teHi? na Sliste [hióA.
{'telefonem od naszego koiespondenta).

Warszawa, 16 lutego (Z). Do Warszawy 
przybył poseł Zamorski, delegat rządu pol
skiego na Śląsku Cieszyńskim, który odbył 
konferencyę w Sejmie i ministerstwie zdając 
sprawozdanie z bezprawnego postępo
wania członków komisyi alianckiej.

tiljsze slfeiö sie áo rstetó rtrówjtl
z bolszewikami.

(Od naszego korespondenta).
Paryż, 11 lutego. Donoszą tu z Rygi, że 

łotewski minister sprav/ zagranicznych 
'Meyeiowicz wręczył francuskiemu konsulowi 
Binnetowi list, w którym wyraża się, że na 
Łotwę nałożono ciężar nad siły, każąc jej 
podtrzymywać walkę przeciw bolszewikom. 
Minister wyraża się, że teraz nadszedł czas 
zakończenia kroków wojennych, z po
wodu, że bolszewicy zostali wyparci z tery- 
tory urn łotewskiego i z powodu, że koallcya 
zniosłe blokadą Rosyl.

Równocześnie donoszą, że w Moskwie 
bawi przywódca skrajnych socyalistów łotew
skich Manders i prowadzi rokowania po
kojowe, zapowiadając, że jest pewien po
wodzenia.

HM nsils roliolDiciego i Mi.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, 16 lutego. (C). Dzienniki tutejsze 
donoszą przez Zurych z Londynu, że tamtej
szy bolszewicki dziennik „Daily Herald« za
mieścił rozmowę z b. ministrem wojny lor
dem Haldane, który wyraził zamiar przy
stąpienia do stronnictwa robotniczego 
Labonr Party, które nawiasem powiedziawszy, 
wcale nie jest bolszewickie, ani nawet socya- 
listyczne. Lord Haldane wyraził się, że w 
pewnych kołach politycznych powatnle slą 
liczą z możliwością przyjścia do rządu 
robotniczej partyl Labour Party,

li co friocïi żodi Mo 
niemieckich winowajców!

Właśni feh podwadnl I ich własna 
artykuły dziennikarskie oskarżają Ich 

o grabież i morderstwa.
Paryż, 11 lutego. „Le Temps* odpowiada*

Garnizon francuski domaga sie napędzenia 
kapitana Fripona z Cieszyna.

(Telefonem od naszego koiespondenla).

za rabunki i podpalania, generała Kirchbacha 
za morderstwa, rabunki i podpalania, gene
rała Beselera za systematyczne rabunki.

h i iä ńmiń rifioftli ijM Polska?
(Od naszego korespondenta).

ECHA KARNAWAŁU.
Tańcząca dobroczynność. — Bal maskowy 

artystów teatru im. Jul. Słowackiego.
— (3 —

Nie znam bardziej przykrej sytuacyi, jak 
ta, w której znajduję się obecnie. Oto przed 
kilkoma tygodniami w ieljetonie p. t. „Nasz 
karnawał“ skonstatowałem z goryczą, że je
steśmy narodem karawaniarzy, że nie umie
my bawić się, że nasz książę karnawału ma 
oblicze kandydata na samobójcę, albo czło
wieka, którego wściekle boli ząb i t. d. i t. d.

Tymcźasem ze wstydem wyznać muszę, że 
nie widziałem przed wojną tak rozwierzga- 
nego, rozhukanego, zwariowanego karnawa
łu, jak tegoroczny. Gdyby sierotki z ochronki 
w Ludwinowie miały sposobność zobaczyć, 
z jakim tupetem i temperamentem filantro
pijny Kraków zdzierał pracowicie podeszwy 
na ich cel na balu maskowym i zabawie ta
necznej w Kasynie wojskowem, małe ich 
serduszka zabiłyby z radości, że nogi krako
wian i krakowianek z takim ognistym zapa
łem umieją jeszcze tańczyć — na- dobro
czynność...

Na bal maskowy szedłem, jak zwykle z bi
ciem serca. Kobieta jest wogóle rozkosznym 
sfinksem, ale kobieta w masce jest sfinksem 
najrozkoszniejszym. Cyganki, Colombiny, Pier- 

rotki, markizy, bajadery, smukłe pazie o wdzię
ku chłopca i przewrotnym uśmiechu kobiety, 
nieznane, a drażniące urokiem tajemnicy dzie
wice w króciutkich sukieneczkach z bibułki 
i obiecujących dekolcikach przypomniały mi 
zawrotne noce młodzieńczych szałów, stuko- 
lorowe reduty prasy, całą pełnię i bogactwo 
przedwojennego życia. Wspaniała, w błęki- 
tnem peplum i wązkich. złotych naramienni
kach, czarnowłosa Kleopatra intrygowała je
dnego z cenzorów masek — redaktora w naj- 

! smukleiszej i najdłuższej w Krakowie sylwet
ce. Przeczystą gwarą mówiący góral flirtował 
zaciekle z małym czarnym Pierrotem o biu
ście wybitnie niewieścim, a przepyszny w ty
pie żyd w chałacie, z blond pejsami raczył 
szampanem podobną do figurynki z sevres 
markizę i szeptał jej bynajmniej nie w żar
gonie madrygały godne madame de Pompa- 
dont...

Widziałem ludzi, którzy po tylu udręcze
niach lat ostatnich śmiali się z serdeczną pu
stotą dzieci z groteskowych póz i futurysty
cznych gestów dwóch świetnych ekwilib ry
siów w ekscentrycznych frakach z lampkami 
eleklrycznemi w przyprawianych nosach i wi
działem, jak dźwiękach orkiestry, w bla
skach żyrandoli elektrycznych rozkwitła ta 
bezcenna ozdoba i uroda życia radość 
chwili.

Patrzyłem na ten renesans pustoty i we- 
I sołości do rana, a mój flirt z piękną Kleopa

trą w błękitnem peplum Rzymianki zakoń
czyłem pocieszającą refleksyą:

— A jednak umiemy bawić się, czarnowło
sa Kleopatro... Tkwi w nas radość życia î ra
dość śmiechu, a więc jesteśmy narodem sil
nym...

Ostatni bal w Kasynie wojskowym urzą
dzony przez komitet bomów Rodzinnych in>. 
T. Kościuszki przez panie, był równie świe
tny i huczny, jak poprzedni bal maskowy. 
Była to właściwie noc walca i w powolnych 
kolorowych kręgach snuły się pary tańczą
cych, tym razem przeważnie młode, wiośnia- 
ne panieneczki i oficerowie.

Zainterpelowałem pomysłowego wodzireja, 
ocierającego rzęsisty pot z czoła napewno 
przedwojenną, jedwabną chustką:

— Czy pan odnosi tó samo wrażenie, co ja, 
że nasz pierwszy, powojenny, choć w części 
wojenny jeszcze karnawał ma piekielny wprost 
tupot i rozmach nieznany u nas od niepa
miętnych czasów?

— Ma pan zupełną racyę — potwierdził 
mistrz kotyliona. — Dzisiejsze bale to zbio
rowe wyładowanie energii, przy tłumionej, kil
kuletnią abstynencyą od tańca, śmiechu i ra
dości. Za rok, gdy umilkną ostatnie echa prze
żytych burz, rozpęta się taki szat karnawału, 
że ściany sal balowych rozsadzać będą opę
tane mazury i wściekłe oberki...

Zamilkła nagle orkiestra, pogasły światła, 
ale w wielkiej sali niby fanfomv wciąż je-
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!V na krzyki niemieckie przeciw Bsssele wi
nowajców, zestawionej przez koalicyę, cy
tuje niektóre zeznania żełneerzy i ofice
rów niemieckich, odnosząc się do wojsko
wych, wstawionych na ową listę. O generale 
Marwitzu zeznał jeden z ujętych rabusiów 
niemieckich :

„Kradłem na rozkaz, a to rozkaz 
formalny ge^e^aSa barwił?.®, ażeby roz
strzeliwać ś gra
bić domy, zabierając z nich wszystko, coby 
się tylko przydać mogło. Ja więc byîcm po
słuszny. W miejscowości Vise rozstrzeli
liśmy 20 mieszkańców mcpskěeh“.

A oto co o pułkowniku Kramerze opowia
dał jeden z jego pówładnych:

„Wzięliśmy do niewód kilka jeńców 
francuskich, którzy się poddali. Tych jeń
ców wkrótce potem spotkał pułkownik Kra
mer, komendant naszego pułku, który wydał 
rozkaz ich rozstrzelania, dodając, że 
szkoda czasu na eskortowanie tak ma
ło) liczby Francuzów“.

Z kolei oto cytat, co sam o sobie pisał 
porucznik Eberlein, w jednym z dzienników 
monachijskich opowiadając o zdobyciu miej
scowości Saint-Die:

„Miałem doskonały pomysł. — Kazałem 
aresztować 6 cywilów I posadzić ich 
na krzesłach w środku ulicy, odpowiada
jąc na ich błagania uderzeniami kolby. 
Nie było to wcale zabawne dla nich, przy- 
znaję to. ale środek okazał się cudownie 
skuteczny. — Ogień, skierowany na nasze 
flanki zmniejszył się natychmiast i nasi lu
dzie, dzięki temu, opanowali główną 
uIšcq“.

Że zaś za to wszystko odpowiedzialni 
byli Hindenburg i Ludendoiff na dowód „Le 
Temps“ przytacza następujące słowa z Inter- 
wlewu z Hindenburglem, umieszczonego 
onego czasu w „Berliner Tagblacie“:

„Im bardziej prowadzenie wojny jest 
bezlitosne, tein bardziej w istocie jest hu
manitarne, gdyż doprowadza w szybszem 
tempie do końca wojny“.

W Niemczech tworzy się armia rosyjska.
(Od naszego korespondenta).

Paryż, 11 lutego. Wedle informacyi z kra
jów bałtyckich, w Niemczech tworzy sią 
armia monarchlstyczna, rosyjsko-nie
miecka, w której dowódcą ma być generał 
Burko. Jego szefem sztabu będzie generał 
Jefieimow. Rekrutacya oficerów prowadzi 
się w krajach bałtyckich pod kierunkiem

pułk. Komuže wa, zaś żołnierzy ma się brać 
z pomiędzy Jeńców rosyjskich, znajdu
jących się jeszcze w Niemczech, a sprawą 
tą ma się zajmować Guczkow.

Liczni oficerzy rosyjscy mają przybyć do 
Niemiec przez kraje neutralne, aby zaciągnąć 
się do tej armii.

Ukraine^ d^ią do zjednoczenia się zRo$vł
(Telefonem od naszego korespondenta).

Lwów, 16 lutego. (Z) Jak donoszą z Pa
ryża założono tam ukraiński komitat naro
dowy, skutkiem przejścia galicyjskich od
działów do armii Denikina i z powodu ten- 
dencyi bolszewickich rządu Pettary. Ru- 
sini galicyjscy i niektórzy Ukraińcy z Rosyi, 
należący do delegacyi ukraińskiej w Pa
ryżu, wystąpili ze składu tej delegacyl.

Równocześnie utworzyli oni ukraiński ko
mitet nacyonalny, którego programem jest 
zjednoczenie sią z Rosyą na zasadach 
federalizmu.

Między innymi w skład komitetu wchodzą : 
Prof. dr. Tomaszewsklj i poseł Petrusze- 
wicz, prezesem komitetu zaś jesi dr. Panej- 
ko, były redaktor „DIła“ lwowskiego.

8 w JIhjIh steÉU éMj Emm!
(Telegram „Husti. Kur. Codz.“).

Wiedeń, 16 lutego. Zapowiedzi z Ameryk1' 
w kwesty! pomocy finansowej dla rato
wania Europy, zmieniają slą z drsia na 
dzień. Jednego dnia mamy wiadomość, że 
Ameryka jest gotowa do akcyi ratunkowej, 
drugiego zaś, że chowa ręce do kieszeni i od
wraca się do nas plecami. Po świetnych za
powiedziach „sfinansowania Europy“ nie* 
dawno, przyszła wiadomość, że sekretarz sta
nu do spraw skarbowych 67ass"zapowicdział, 
że Ameryka żadnych pożyczek Europie 
udzielić nie może. Potem doniesiono o dy- 
misyi Glassa i o mianowaniu nowego sekre
tarza do spraw skarbowych, a wedle najno
wszych telegramów — prawdopodobnie ten

nowy feekretarz — oświadczył, że finansowa 
pomoc Stanów Zjednoczonych dla Eu
ropy wyniesie przypuszczalnie 4 miliar
dy dolarów. Wynikałoby z tego, że Ameryka 
przecież namyśliła się pomódz Europie.

Na jak długo? — nie wiadomo.

Przedstawicie! Wigier w Polsce.
(Telefonem od naszego koresp.).

Warszawa, 16 lutego. (Z) Min. spraw zagr. 
Patek przyjął wczoraj przedstawiciela Wą
gier hr. Csekonlcs, który wręczył mu listy 
uwierzytelniaj ące.

BlItEj i rzaúii i armii Msilei
jnj îsattï polski.

(Telefonem od naszego koiespondenta}.
Lwów, 16 lutego. (Zd) Biuro Rosta donosi, 

że przychwycony radiotelegram ze Żmerynki 
opiewa: Ukraińskie wojska narodowe cofnęły 
się z Berdyczowa i Starckonstantynowa 
iw zajęły okolicę na południe od Żmerynki. 
Żmerynka zająta i^st przez oddziały 
atamana Kepelśa, Winnica zaś i Bodzia- 
tyn przez oddziały gen. Pawlenki. Armia 
ochotnicza opuściła Płoskirów. Galicyjskie 
ruskie oddziały przeszły od Denikina 
na stroną rządu ukraińskiego.

Rząd ukraiński z prezydentem ministrów 
Mazepą wyjechał do Koziatyna. Dokonuje się 
energiczna reorganlzacya armii I rządu 
ukraińskiego przy pomocy Polaków.

Biskop sufragan w Wilnie.,
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wilno, 16 lutego. (Z) Do Wilna przyszła 
bulla podpisana przez Ojca św. mianująca ks. 
Karola Lubieńca, blskupdłn sufraganem 
wileńskim.

NAOESŁANE.
JEOYMEk&TOMCSCIE

BIURO 
SPEDVCYJ N0-PRZEW0Z0WE 

ROMUMDA FELDMANA 
Kraków, ulica Mikołajska L. 3 

Przewóz mebli we własnych wozach meblo
wych z wszelką gwarancyą do wszystkich miast 
w Polsce i zagranicą po cenach konkurencyjnych. 
Eksportacya towarów na kolej i z kolei. Załatwia 
formalności cłowe i kolejowe, również na wywóz. 
Własne magazyny towarowe na kolei. Teł. 3588. 
Dla przesiedlających sią PP. tlrządnlków

_____ osedne ceny. 3S4 

Źródło zakupu!! 
k Jie dla Składnic i Kółek rolniczych!

Przybory do krawiecsyzny jakoto: 
nici* igły, taśmy, bawełny, guziki, 
pończochy damskie i dziecinna, 
skarpetki męskie, rąkawiczki, 
damskie i męskie, kołnierze męskie 
===== perfumy i mydła ==s 
Dla Składnic i Kółek rolniczych po 
cenach hurtownych poleca firma 

Ł OSTBSZEmKI i E. MAYER 
Kraków, Rynek gł. 5, Telefon Nr. 2453.

Hiszpanką, mfiyenzą, katar 
i wszelkiego rodzaju przeziąbienie leczy 

CMOSAL-SPIESS 
wypróbowany i zalecany środek przez lekarzy. 
CALCISAL-ŚPIESS używany być może również 
dla dzieci, ponieważ przedstawia tabletki małego 
wymiaru. Przepis znajduje się przy každém pudełku. 

Żądać w aptekach i składach aptecznych.

szcze wirowały pary splecione w ostatnim wal
cu. Delikatne smugi perfum zmieszane z e- 
cheni westchnień i stów dyszących namiętno
ścią snuły się w dusznej atmosferze przesy
conej jeszcze przed chwilą światłem, śmie
chem i marzącą, prześliczną melodyą walca. 
Niezmordowana gospodyni balu p. Górska 
wskazała mi zawartość kasy i baterye pu
stych butelek od wina i walcząc ze znuże
niem, skonstatowała radośnie:

— Nie zrobiliście dzisiejszej nory krzywdy 
sierotom z ochronki w Ludwinoy^ie... Poczci
wa jest ta wasza tańcząca dobroczynność.

...Była północ, gdy po przez szpaler hala
bardników strzegących wejścia do sali balo
wej kasyna wojskowego olbrzymia fala ma
sek i domin napływająca z wesłibula we
pchnęła mnie gwałtwnie przedwczoraj w naj
rozkoszniejszy z ocenów, w jakim kiedykol
wiek nurzało się moje grzeszne ciało.

Był to ocean olśniewających dekoltaży, 
obnażających ponęty mogące doprowadzić, do 
obłędu najsurowszego anachorète, ocean śnie
żnych peruk, złocistych i brunatnych koafiur, 
ocean koronek, aksamitów, gaz i jedwabi, 
wściekła orgia barw falujących i mieniących 
się połyskami dżetów szychu, frendzli i ko
rali. W chłoszczących nerwy melodyach one- 
steepów i fox-trottóv< szalała wesołość sple
ciona z tańca, intryg, śmiechu, szampana 
śmiałej iście maskaradowej kokieteryi, weso

łość rozhukana, zapustna, pijana, roztańczo
na, roześmiana i szalona.

Tańczono w salach górnych i dolnych, tań
czono, zdaje się, na schodach, w garderobach, 
w westibulu i w foyer, a przy bufecie nie
zmordowane artystki i artyści teatru im. Sło
wackiego nasycali zgłodniałe tłumy autenty
cznym bigosem i przedziwnymi pączkami. 
Błąkałem się po wszystkich salach, chcąc wi
dzieć wszystko i wszystkich, pragnąc nasycić 
się uśmiechami wszystkich płonących ust ko
biecych i falowaniem wszystkich biustów tu
lonych namiętnie, czy z dyskretną rezerwą 
do białych gorsów w intymnych uściskach 
foxTrotta i przeróżnych steep’ow. Wśród ma
jestatycznych markiz w; białych perukach, 
płochych Pierro tek, lubieżnych bajader i de
monicznie tajemniczych domin, wśród cho
chlików, Greczynek, Indyanek, paziów, cyga
nek i obficie dekodowanych dam w toaletach 
wieczorowych szukałem swej Colombiny.

Widziałem przytem mistery a błagające o 
pióro Awerczenki czy Marka Ťwaina. Widzia
łem mężów zaklinających i błagających swe 
własne zamaskowane żony o schadzkę w za
cisznym gabineciku restauracyjnym i żony 
czyhające z zapartym oddechem na widome 
dowody zdrady lekkomyślnych mężów. Wi
działem na chłodnych jak marmur obliczach 
miodycn dziewie i „kobiet bez skazy“ omdle
wające uśmiechy posyłane modnym aktorom 
i szanownych, łysiejących moralistów, wpa

trzonych wzrokiem obłąkańców w przepastne 
dekoltaże ponętnych aktorek. Widziałem na
wet jednego męża, który tańczył, nie ziewa
jąc, z własną, niezamaskowaną żoną i jedną 
żonę, która flirtowała namiętnie z własnym 
mężem...

Ogłuszony zgiełkiem, gwarem tłumów wciąż 
falujących, niespokojnych, nurzających się w 
pieniącej, jak szampan wesołości zabłąkałem 
się do jednego z kiosków, w którym struga
mi laty się wina i grzmiały salwy śmiechu. 
Widziałem tam banknoty z lekkością koloro
wych ptaszków przefruwające z potfeli szczę
śliwców do niezmordowanych rąk pań, sprze
dających syczącą ambrozyę. Widziałem szam
pański humor, szampańskie kobiety, zwycię
ską Francye reprezentowaną przez elegan
ckich oficerów, oblegających serca zamasko
wanych Polek, i słyszałem w hucznych wy
strzałach musującego wina pieśń ostatecznej 
beztroski — szaloną hulaszczą pieśń kom 
czącej sie nocy maskaradowej.

Co było później — nie pamiętam. Zdaje się, 
że tańczyłem po mokrej podłodze kiosku 
obłąkanego walca z powiewającą białymi 
piórami przepiękną jakąś blondynką i niewia
domo dlaczego oblegałem gors kiełbika-No- 
wakowskiego rzęsistelni łzami, powtarzając 
melancholijnie: — manière... liga
la manier^... mój pizyiacielii...* Haef.

------o——
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PASTY DO ZĘBÓW
poleca

A| Dfl KRAKOW, ul. Szczepańska Ł. 7 MbDM LWÓW, ulica HaOdca U 21. ::: 
_______ Sprzedaż hurtowna i częściowa. 3437

P
A I A TVM najlepsza farba do 
HLM I b użytku domowego 
do nabycia po cenach fabrycznych 

tylko u wytwórcy 2913 
L DOROSZOWI!, Łódź, Pasaż Szulca L 36.

Kilkanaście obrazów 
pierwszorzędnych malarzy polskich test do oprxe» 
dania Piotra Michałowskiego 7, ÎL p. na prawo.

Oglądać možná od 2—6. 3348

Przybory toaletowe
poleca 3361

AI RA KRAKOW, ul. Szczepańska t. 7 
ęOfcKgM LWÓW, ulica Halicka Ł. 21. :s.

Wiesław Szajdakowtki i Ska
Krakow, ul. Szczepańska 11

polecją w wielkim wyborze: pończochy damskie 
i. dziecinne, rękawiczki, hafty, koronki, woalki 
tiule, nici i wszelkie dodatki do krawieczyzny.

Dla Kółek rolniczych większy opust 8432

Mydła krajowe i francuskie
poleca

AL A A KRAKOW, u?. Szczepańska L. 7 HblDM LWÓW, ulica Halicka Ł. 21. ::s
Sprzedaż częściowa i hurtotrna. 3436

Dzisiaj w sali Strzeleckiej o godz. 8-mej wieczór
OSTATNIA WIELKA

ZABAWA TANECZNA
3447 na którą zaprasza

Komitet ekspedientów dziennikarskich.

Perfumy krajowe i zagraniczne
poleea

AI RA KRAKOW, ul. Szczepańska Ł. 7 mfe-ISSM LWÓW, ulica Halicka L. 21. :::
Sprzedaż częściowa i hartowna. 3360

i Tisírerás UtmSTHHi* I
wdiwa ps Inżynierze górniczym ||

przeżywszy lat 84, po krótkiej a chorobie 
opatrzona św. Sakramentami, zasnęła w Pa j 

nu dnia 15 lutego 1920.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy 
ul. Kochanowskiego L. 8 na miejsce wie
cznego spoczynku nastąpi we środę dnia
18 b. m. o godz. 3 popoł.. na który to smu
tny obrzęd stroskane dzieci, wnuki i pra
wnuki zapraszają Krewnych, Przyjaciół,

Znajomych i pobożną Publiczność.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

odprawionym zostanie wo czwartek dnia
19 b. m. o godz. 9 rano w kościele 00. Kar
melitów na Piasku w kaplicy Matki Boskiej

________ Cudownej. 3440
Osobnych zawiadomień rozsyłać się. nie bedzie.

JAN ŻABA
emerytowany ozzędnik Taw. Wzajemnych Ubezpieczeń 
przeżywszy lat 64, po długiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, za

snął w Panu dnia 15 lutego 1920.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmen
tarzu nastąpi we wtorek dnia 17 b. m. o 
godzinie 4 popołudniu na któryto smutny 
obrzęd stroskana córka i syn zapraszają 

Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

odprawione zostanie we środę dnia 18 lutego 
1920 o godz. 9-tej rano w kościele 00. 

_____ _  _ Kapucynów.__  ____ 
Osobnych zawiadomień nie rozsyła sią

t 
Za spokój duszy ś. p.

Księcia Józefa Sułkowskiego 
księcia na Bielsku, hrabiego na Usznie, Zdunach i Ko

bylinie, Uli. erdynata bielskiego
urodzonego dn. 2 lutego 1848, zmarłego dnia 
17 stycznia 1920 w Wiedniu, odprawlonem 
zostanie we czwartek dnia 19 lutego 1920 
o godz. 11 przedpołudniem w kościele 00.

Kapucynów 3433
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

na które pobożnych Chrześcian zaprasza 
Radsina.

Służący
z poleceniami znajdzie natychmiast umieszczenie 
w Biurze spedycyjnem „Komereya“, Kraków, ul.
 Poselska 17.  3435

Tapioka
odżywcza» wykwintna w smaku, wydatna 
w użyciu. — Zadać w sklepach kolonialnych i

drogueryaeh. 2659

Mieszkanie w Zakopanem 
4 pokoje z kuchnią (lub oddzielnie dwie kuchnie) 
i weranda umeblowane, południowe, w centrum, 
zaraz do 1 czerwca do odstąpienia. Zgłoszenia: 
Zakopane, poste-restante, okazicielowi legitymacyi

________ Nr. 27.35S._________ 3439

Podziękowanie.
WP. kapitanowMekarzowi Drowi Henrykowi 

Len chi ero w i, ordynatorowi oddziału weiter, 
szpitala okręgowego W. P. w Krakowie, wyrażają 
tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie za tro- 
sklixvą opiekę i nadzwyczaj sumienne i skuteczne 
leezenie i przy tej sposobności składają kwotę 
1030 marek na eele plebiscytowe Śląska.
3438 Oficeiowie-pacyenct

Miimj snížili s»? m Mi
na Wołyniu.

Krakowski »Nowy Dziennik* donosi o 
wym, strasznym pogromie, dokonanym 
11 stycznia b. r. w Slawecznle, na Wo
łyniu.

O północy napadli žolnlerza Patłury 
na miasto z okrzykiem : „Mordujclo 
Żydów I

95-clu Żydom odcięli głowy, 
które następnie bestyalscy żołnierze ułotyll 
na rynku, jako pomnik, ,že w Slawecznie 
niema już więcej Żydów*.

Co dzień^ niesie?
Kraków, 17 lutego.

Zjazd organizacji narodowych 
we Lwowie.

Ze Lwowa telefonują (O):
W niedzielę i poniedziałek odbywał się we 

Lwowie zjazd wszystkich organizaeyi naro
dowych ze Wschodniej Galicyi przy udziale 
około 200 delegatów ze wszystkich stron. 
Z posłów zjawili się pp. Giąbiński, Adam, 
Skmbek, dalej gen. Gologorski, wreszcie sze
reg wybitnych pracowników. Obrady zagaił 
Tadeusz CieńskL

Uchwalono między innemi nagły wniosek 
za nieodłączeniem Wschodniej Galicy! 
od Polski,wyrażono ubolewanie, że Ukraiń- 
cy-zbrodniarze wracają na dawne stanowi
ska, wreszcie oświadczono się za wprowa
dzeniem w życie województw w Galicyi 
Wschodniej.

Sprawę rolną referowali pp. Głąbińskl, 
Dr Slefczyk i red. Rijmar. Uchwalono rezo- 
lucyę piętnującą tych właścicieli dóbr, któ
rzy sprzedają ziemię ręcer-crbce, craz ^r€- 
zwano ich, aby parcelowali obszary mlą- 
dzy osadników polskich z Galicy! Za
chodniej.

Do zarządu związku organizaeyi narodo
wych weszli pp. : Głąbińsku Sporu, ks. Zaj- 
chowski, Pruszyński, Skarbek, ks. Paluch, Ga
wlikowski, Cięgielewicz, ks. Lukas» Brylski, 
Dubanowiez, Bielikiewicz» Paunenkowa, Kar
kowski, dalej Pryjemski — Przemyśl, Schmidt— 
Tarnopol, Ostrowski«—Jarosław, Semkowicz — 
Stryj, Wójcicki — Sambor, Dobrucki — Sta
nisławów, Lewek — Złoczów, Kapłański — 
Brody, Milewski — Kołomyja, Bosakowski — 
Horodenka, Dr Weigel — Sokal.

Czego szukaj w Kamieńcu 
Podolskimi

Ze Lwowa donoszą (O}:
„Wpered* donosi, że w Kamieńcu Podol

skim bawią b. „ministrowie* ukraińscy Bez* 
pałko i Mazepa, Ten ostáni nie może wyje
chać do Mohilewa, bo tam rządzą bolszewicy.

Iralsnlf i fiilsiiilÄi-Bkraiisii!.
Z Kijowa do Moskwy wyjechać miało nie 

dawno 6 działaczy ukraińskich dla pertrakta- 
cyi z rosyjskim rządem sowietów. Na czele 
tych „dyplomatów* wyjechał bolszewik Tka- 
czenko.

Pate! ŽytZBBiB MM fctiSlBWikh.
Nasz korespondent lwowski (Zd) telefonuje: 

W rozmowie prowadzonej w Kijowie ze 
współpracownikiem biura korespondencyjnego 
„Rosta* oświadczył członek wszech-ukralń- 
sklego komitetu bolszewickiego, Zetoń«* 
skl:

Po pogromie Denikina władsa sowiecka 
winna zwrócić uwagą na Polaków, któ
rzy pod naciskiem Ententy zaczynają być 
aktywni. Wszelako szlachta polska pizeoezyta 
czas należny, skutkiem czego niebawem bę
dzie musiala nastąpić tlkwldacya polskiego 
panowania na terytoryum ukraińskim 
I Białorusi. Nieporównanie większe niebez
pieczeństwo przedstawiają szajki atamana 
Machny. Machnę ogłoszono za wyjątek z pod 
prawa.

Rabusie w mundurach oficerów 
francuskich.

Nasz korespondent warszawski (Z) telefo* 
nuje:

Niektórzy oficerowie francuscy, których tak 
wielu przebywa w Polsce w różnych nmtsgaeh 
speeyalnych*, pobierający bardzo wysokie 
pensye od rządu polskiego, bardzo czę
sto, niestety, pobyt swój u nas wykorzystują 
na rozmaite ntezbyt czyste afery.

Wypadków takich jest bardzo wiele i z ka
żdym dniem osłabiają, one symoatyą dla tych 
przybyszów, w których widzieliśmy dawniej 
przyjaciół, obecnie zaś spekulantów, wywo
żących z Polski brylanty, futra, medykamen* 
ta, co się da tylko tanio kupić a drogo 
sprzedać.

Oto znowu w Warszawie schwytano Ja* 
dnego z takich ptaszków. Porucznik fran
cuski Montreu, jako oficer łącznikowy, czą* 
sto jeździł do Rumunii, więc wszedłszy 
w umowę z jednym z pokątnych bankierów 
przewoził mu pieniądze na sprzeda* 
w Rumunii, głównie złoto.

Ostatnio otrzymał złoto wartości 1 ml* 
łlona marek i to zachwiało jego „nczdwe- 
mi* zasadami, bo postanowił z teml ple* 
nlądzml uciec zabierając z sobą przywie
zioną z Francyi damę serca. Paskarza-defrau* 
dania aresztowano jednak na zlecenie ban
kiera w Boguminie i osadzono w więzieniu.

Inny znowu gość, kapitan Soulier prowa
dził pokątny, nielegalny handel oponami 
samochodoweml, które również niezbyt 
«.zysteml drogami zdobywał. Przedrię- 
oiorstwo tak rentowało, że razem ze swemi 
spólnikami miejscowymi, również nie Pola
kami, postanowił założyć Jawny handel, na 
który ' jv wyrratęH YHîrgnryTT, nłe ïtti prreszk ■ » 
dzono, gdyż wykryto wszystkie nici przed
siębiorstwa I pana kapitana oraz cywil
nych spólnlków zamknląto w wiązie- 

/ilu, Dla charakterystyki tych ludzi dodać 
należy, że porucznik francuski otrzymuje w 
Polsce na rachunek Polski 11 tyalący ma
rek (polski porucznik 900), kapitan 12 ty- 
einer, *** major 14 tysięcy marek!!

Zaginiona córka milionera.
Genewski dziennik „Feuille* donosi, że 

córka słynnego milionera Johna de Kay isto
tnie zaginęła podczas świąt Bożego Narodze
nia. Wieści, które o tern tajemnicze» zagi
nięciu krążą w prasie francuskiej i angiel
skiej, dają do zrozumienia, że młodziutka 
miss szerzy pod zmienionem nazwiskiem 
propagandę bolszewicką. Jak twier
dzi „Feuille*, prawdziwa Miss de Kay, chora 
od paru lat na serce, nie interesowała się zu
pełnie polityką, poświęcając się filantropii,i 
w tym specyalnie celu wyjechała do Chicago, 
gdzie opiekowała się w dzielnicy nędzarzy 
choremi dziećmi.

Po powrocie z Cflicago młoda filantropia 
zaginęła bez śladu. Ze względu na pewien 
rys melancholii» właściwy jej szlachetnemu 
charakterowi rodzina zaginionej milionerki 
nabrała przekonania, że popełniła ona samo
bójstwo.

15-letni chłopiec—mordercą matki 
i trojga rodzeństwa.

Głośna przed dwoma laty zbrodnia, doko
nana w Warszawie przez 15-letnlego 
chłopca, ucznia składu aptecznego Anto
niego Jaworskiego, toporem na osobach swej 
matki I trojga młodszego rodzeństwa: 
15-letniej siostry Jadwigi, 10-1 et niej Stefanii 
i 9-letniego Maryana — odbiła się głośnem 
echem w sali sądowej w Warszawie.

Kiedy zjawił się na sali sądowej Jaworski, 
najwyższe zdumienie ogarnęło wszystkich. 
Nikt wierzyć nie chciał, że ma przed sobą 
mordercę — w osobie dziecka, wygląda
jącego nawet sympatycznie. Patrząc na 
tego nieletniego mordercę, niejeden z obe
cnych na sali stawiał pytanie, co mogło 
skłonić to dziecko do tak ohydnego 
czynu?
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Na to pytanie odpowiedzieli lekarze-psy
chiatrzy specyaliści. Orzekli oni jednogło
śnie, że należy stwierdzić u Jaworskiego 
niedorozwój psychiczny. Jaworski wogóle 
nie rozumiał Istoty i znaczenia popeł
nionych czynów.

Jako rys charakterystyczny zazpaczyć się 
godzi, że matka, umierając, w ostatniej 
agonii, nie chciała zdradzić, kto był

------------ 00

zbrodniarzem i na pytania komisarza od
powiadała, że był to jakiś wysoki mężczyzna.

Prokurator domagał się zamknięcia chłopca 
w więzieniu na 12 lat, ale sąd uznał, iż Ja
worski w chwili spełnienia zbrodni i obecnie 
jest niepoczytalny i uniewinnił, nakazując 
umieścić go w szpitalu na czas nieogra
niczony.

Restauratorzy i kawiarze przeciw inwalidom.
Ola Austryi mieli kalety otwarte — dla Polski zamknięte.

j we poczty, jest wynikiem niedbalstwa krak. dy- 
' rekcyi poczt. Niedbalstwo to tem bardziej godne 
! napiętnowania, jeśli się zważy, že w tym samym 
i czasie oirzymuie się regularnie z Warszawy karty 

korespondencyjne.
Walne Zgromadzenie Syndykatu dzienni

karzy krakowskich odbędzie się dn. 29 b. m. w 
niedzielę o 11 rano w g&łi konf. magistratu kra
kowskiego. W razie braku kompletu zgromadze
nie odbędzie się o 11 i pół.

Posiedzenie Wydziału Syndykatu dziennikarzy 
krak. w środę 18 b. in. o 12 w poł. w redakcyi 
„Gońca“.

Napływ ubogich chorych do szpitala Bo
nifratrów wzmógł się, w ostatnich czasach bar
dzo znacznie, a tymczasem koszta ieh utrzymania

Zuchwalstwo i egoizm krakowskich restau
ratorów i kawiarzy zdobyły się nn nowy po
liczek, wymierzony naszemu społeczeństwu. 
Oto zbogaeeni lichwiarze restauracyjni i spe
kulanci kawiarniani bojkotują w swych 
lokalach państwową akcyą na rzecz 
polskich inwalidów. W tej nader przykrej 
sprawie otrzymujemy z Generalnej Ekspozy
tury Sekcyi Opieki minist. spraw wojsk, na
stępujące pismo :

Gen. Ekspozytura Sekcyi Opieki minist. 
spraw wojsk., sprawująca na terenie b. Galicyi 
i Śląska Cieszyńsk. opiekę nad inwalidami 
wojennymi, wyznaczyła sobie za jedno z głó
wnych zadań utworzenie specyalnego 
funduszu, z którego dochody mają służyć 
na
zabezpieczenie egzystencyi gospodar

cze] Inwalidów,
w pierwszym rzędzie tych, którzy w wojnie 
obronnej, prowadzonej przez Rzeczposp. pol
ską, odnieśli tego rodzaju uszkodzenia ciele
sne, że poprzedniego swego zawodu nadal 
wykonywać nie mogą.

Aby cel ten osiągnąć, wdrożyła Generalna 
Espozytura między innemi akcyą bloczko
wą, polegającą na tem, że przedsiębiorstwa 
gospodnio-szynkarskie (kawiarnie, restaura- 
cye iip.) przy obliczaniu gościom rachunków 
spisanych na specyalnych formularzach kar
tkowych, opatrzonych winietą Gen. Ekspozy
tury i herbem państwowym

doliczają drobna kwotą 1C haL na 
fundusz opieki nad inwalidami.

W całym kraju akcya ta spotkała się z przy- 
chylnym nastrojem. Nawet w powiatach 
wschodnio-gzUc. najbardziej wojną zni
szczonych finansowy efekt w zupełności

Maya włoskoaleszyńska w Krakowie. 
Margrabia Borsarelli di Riffredo z synem rotmi
strzem oraz hrabia Tornielli przybyli dziś do Kra
kowa. Towarzyszył im hr. Adam Potocki z mał
żonką. Na dworcu oczekiwali gości włoskich ofi
cerowie z D. O. G. Xawery Pusłowski, Julian 
Lang i Tadeusz Czarkowski-Golejewski, którzy 
powitali misyę w imieniu generała Symona. Po 
obiadzie w Grand Hotelu misya udała się na bal 
do hrab. Tyszkiewiczów. We wtorek naznaczone 
jest zwiedzanie architektury włoskiej Krakowa, 
(roście zamieszkali w Muzeum XX. Czartoryskich.

Wyczerpuje się cierpliwość urzędników 
małopolskich. Zdawałoby się, sądząc po ata
kach prasy lwowskiej na rząd, że urzędnicy wscho
dniej Małopolski gorzej są sytuowani od kole
gów zachodniej części kraju, lub, że stosunki dro- 
żyźniana są gorsze od krakowskich. Tymczasem 
isk nie jest. Obie połacie kraju dotyka tasama 
dola, mówiąc, bez przesady, dola nędzarzy.

Jeżeli prasa lwowska nazywa postępowanie rzą
du wobec urzędników kpinami, to istotnie tego 
inaczej nazwać nie można. Podczas kiedy urzę
dnicy Kongresówki otrzymali XIV pensyę, & Kra
kowie dotąd nie otrzymał jej nikt, a nawet nikt 
nie otrzymał tej 50-procentowej zaliczki na pod
wyższony dodatek drożyźniany, który już jest za- 
rnały, aby umożliwić urzędnikowi już nie mini
mum egzystencyi, lecz utrzymanie się przy życiu.

Ws<akże*rządowi nie jest obce, że drożyzna ro
śnie w szalonem tempie, niechże rządowi nie bę
dzie i to obce, że dziś, w połowie miesiąca, urzę
dnicy zostali bez grosza. Nic dziwnego, że cier
pliwość urzędników wyczerpuje się i nikt nie mo
że przewidzieć, do czego dojdzie w obronie przed 
śmiercią głodową. Tego lekceważyć nie można.

X teatru ,,BagateSą<(. Przepyszna farsa 
Hennequine’a „Czy jest co do oclenia?“, pełna 
dowcipu i komizmu sytuacyjnego, rozśmiewająca 
zawsze do łez widownię cała, powtórzoną będzie 
dzisiaj jeszcze, zamykając niezwykle wesoły kar
nawał tegoroczny.

We środę dn. 18 b. fn. odbędzie się premiera 
..Wuja Bernarda“, którego sama zapowiedź tuk 
vgremny wywołała popyt na bilety. Głośna ko- 
medya Friedmanna i Koltowa wypełni wszystkie 
wieczory bieżącego tygodnia z wyjątkiem nie
dzieli, która przyniesie Chiarellego ..Twarz i ma
skę“. Reżyserye „Wuja EernaYda“ prowadzi p. 
Czarnowski. W roli tytułowej wystąpi p. Trzyw- 
dar, a w innych pp. Czajkowska, Dąbrowska, 
Hańska, Szreniawa i Modzelewska, oraz pp. Brze
ski, Berski, Bystrzycki, Czarnowski, Czapęiski, 
Gdyński, Noskowski, Marecki i mała Stępniowska. 
„Wuj Bernard“ otrzyma piękną wystawę. Bilety 
nabywać można przy kasie^ miejsca abonowauc 
rezerwuje się do godz. 12 w południe dnia po
przedzającego premierę i drugie przedstawienie 
ttowośei.

dopisał, jak n. p. w pow. Rawskim, którzy 
zaraz w pierwszym miesiącu akcyi blo
czkowej dał przeszło 6000 koron do
chodu.

Smutny wyjątek stanowi Kraków.
Mimo piśmiennego apelu, wystosowanego 

do miejsc. Slow, gospodnio-szynkarskiegoićo 
Zachodnio-galte. Związku Siow, i mimo oso
bistej interwencyi kierownika Wydz. Opieki 
społecznej u przewodniczącego wspomnianych 
Stów, właściciele i kelnerzy krakowskich 
zakładów gastronomicznych akcyą blo
czkową zbojkotowali, starając sią ją 
uniemożliwić. Co więcej, zaszły wypadki 

wyszydzenia ze strony tych panów 
samej akeyl,

która już choćby nie ze względów narodo
wych i społecznych, lecz wprost ogólnodudz- 
kich. powinna wzbudzić sympatyą I po
parcie.

Oznajmiając o tem Gen. Ekspozytura nie 
może wstrzymać się od wyrażenia ubolewa
nia z powodu

mepatryotycznego stanowiska 
w tej sprawie krak. kawiarzy, restau

ratorów i szynkarzy,
którzy na cele austryacłde nie skąpHi 
grosze, © dziś nie chcą poprzeć akcyi, 
która ich kalety nawet na utratę jednego ha
lerza nie naraża.

Objaw ten, świadczący tak bardzo ujemnie 
o poczuciu obowiązku personálu przedsię
biorstw gospodnio-szynkarskich w Krakowie, 
względem państwa i społeczeństwa, zmusza 
Gen. Ekspozyturę do zwrócenia na to u- 
w * władz państwowych.

Szef Generalnej Ekspozytury.
M—--------

„Bagatela” dla dzieci i młodzieży urzą
dza w sobotę najbliższą wesołe przedstawienie, 
któ*-} wypełnią utwory znakomitej autorki p. Zo
fii goszównej w interprefaeyi poetki p. Józefy 
Pieńkowskiej oraz artystów „Bagateli“. Miłą atrak- 
cyą będą produkoye uczenie szkoły gimnasty
ki rytmicznej p. Maryi Wernickiej oraz produk- 
cye chóralne dziatwy. Przedstawienie odbędzie się 
jak zwykle w godzinach poobiednich.

X teatru „Nowości”. We Środę premiera 
amerykańskiej operetki „Targ na dziewczęta“. 
Nader interesujące libretto, wspaniałe tańce pier
wszorzędnej pary baletowej Nadeżdiny i Nellego, 
efektowne dekoracye F. Leitera i pierwszorzędna 
obsada ról składają się na doskonałą całość. Pte- 
żyseryę prowadzi dyr. T. Pilarski.

Koncert Ignacego Friedmanna, genialne
go pianisty, odbędzie się w niedzielę dnia 22 b. 
m. Koncert przez wzgląd na rozkupioną większą 
część biletów afiszowanym nie będzie. Pozowało 
bilety są do nabycia u J. Rudnickiego, Linia A— 
B. Poranek z I. Dygasem, tenorem opery war- 

I szawskiej. odbędzie się 7 marca b. r.
i W Klubie ártystóiv (Dom artystów, plac św. 

Ducha) dziś (wtorek) o g. 9 wieczór zebranie to
warzyskie wyłącznie tylko dla członków „Klubu 
artystów“ i „Związku pracowników pióra“.

Posiedzenie mlejslsłej odbędzie się 
w czwartek o g. 5 po poł. Na porządku dzien
nym sprawy opłat szynkarskich, sprawa utwo
rzenia nowego wydziału opieki społecznej, pod
wyżka podatku od psów, wybór nowej komisyi 
aprowizacyjnej w miejsce dotychcz. Rady apro- 
wizacyjnej i inne.

Poàiedsoni® prsyboes^ej Rad^ aprawi- 
safiyjnej odbędzie się we środę o h po poł. 
w sali obrad .Magistratu, Na porz. dziennym: 
sprawa cennika rzeźnickiego.

Narodowego będą po- 
większone o bardzo cenne nabytki. W tej spra
wie odbędzie się posiedzenie komisyi miejskiej.

Stare* marki t. sw. beselerówskie mają 
kurs na równi z innymi markami. Wobec faktu, 
ż€) kupcy nie chcą przyjmować „beselerówek“, 
zwłaszcza zniszczonych, „Kasa pożyczkowa“ o- 
świadcza, żo muszą być one przyjmowane, nawet 
chociażby wskutek zniszczenia został tylko na 
nich jeden podpis.

Chroniczny Wak kart pocztowych, jakim 
grzeszą od miesiąca już przeszło nasze micęsco-

wzrastają niepomiernie wskutek szalejącej droży
zny. Wobec tego Bonifratrzy krakowscy apeluią 
do ogółu o poparcie ich szpitala przez dary czy 
to w naturze (wiktuały, bielizna), czy też w pie
niądzach. Szpital Bonifratrów dla ubogich chorych 
jest instytucją użyteczności publicznej; mnóstwo 
bowiem chorych powraca z jego pomocą do zdro
wia i stają się znów użytecznymi członkami spo
łeczeństwa. Każdy wiec grosz ofiarowany na cele 
tego szpitala zwraca się społeczeństwu ze zyskiem.

Żabawa śelniersk« w Strzelnicy. Około 
1200 osób wypełniło wczoraj salę Tow. strzele
ckiego, aby wziąć udział w zabawie żołnierskiej, 
urządzonej staraniem Komendy miasta. Na sali, 
w której umieszczono portret Naczelnika pań
stwa, udekorowany flagami o barwach narodo
wych i miasta, widziało się oprócz żołnierzy róż
nych stopni i wszystkich gatunków broni, zało
gujących w Krakowie, generałów: Symona z żo
ną, Stillera, Piaseckiego, generałową Zielińską, 
pułkownika Raczyńskiego, maj. Wasióskie#o i 
wielu innych. Przybył również kapelan załogi. 
Komitet, w którego skład weseli z pań: gen. Zie
lińska z córką, pułk. Bekerowa, córki gen. Sy
mona, Fuglewicza i pułkownikówne: Raczyńska, 
Sławikowska i inni, dołożył niemałych starań, 
aby urządzić i zorganizować zabawę na taką mia
rę, jak wczorajsza, dając dowód dbałości niemal 
rodzicielskiej o polskiego żołnierza. Dwie orkie
stry 20 p. p. i artyleryi konnej przygrywały roz
tańczonym parom. Sympatyczny i uprzejmy go

spodarz zabawy pułk. Raczyński czuwał nad to
kiem zabawy, która niczem nie zamącona, a o- 
choczo i swobodnie przeciągnęła się do rana.

Zarząd Kasyna wojsłz. oznajmia, że od dn. 
18 b. in. wstrzymuje użyczanie sal Kasyna dla ce
lów prywatnych, a to z powodu koniecznych przed
sięwziąć się mających adaptacyj sal i z uwagi na 
całą seryę wykładów ściśle wojskowych, które 
w tych salach odbywać się będą.

Wieczornica z tańcami odbędzie aię w sali 
Kasyna wojskowego w dn. 17 b. m. o g. wpół do 
8 wiec" ^trojo wieczorowe. Wstęp za zaprosze
niami >re wydaje Zarząd Kasyna.

Pącaic po 25 dkg. na osobą w cenie po 
5 kor, (3 rok. 50 fen.) za 1 kg. wydawać będą 
sklepy rejonowe i konsumy od 19 b. m.

Ofiarność — poskarży« Nieprawdopodobne, 
a jedn prawdziwe. W dniu dzisiejszym skład
nice ty Mowę wydawały tytoń i papierosy już 
po cenach wyższych i to horendalnie wyższych. 
Natomiast latające trafiki sprzedawały po ulicach 
papierosy w tej samej cenie, co dotychczas. Albo 
ofiarność, albo konkurencja, a może nawet de
monstracja, bo... policjanci ścigali zapamiętale 
tych „trafikantów“.

Okradzenie artysty. Do pracowni artysty- 
malarza p. Stefana Münnicha przy ul. Karmelickiej 
1. 57 włamali się onegdaj złoczyńcy i skradli mu 
szereg kosztownych materyi, do dekoracji obra
zów służących np. szale perskie, mater je francu
skie, indyjskie i włoskie, przedstawiające wartość 
kilkudziesięciu tysięcy koron.

Wystawa rzeczy skradzionych „pod Tele
grafem“ odbędzie się 19 b. m. o godz. 3 popoł.

Napad rabunkowy w Podgórzu. Wawrz-y 
nieć Ziębu, inwalida, powracał wczoraj do Ludwi- 
nowa z Podgórza. Po drodze wstąpił do szynku 
Rumplera, gdzie się trochę „zamroczył“. Ofiaro
wali mu wtedy dwaj „koledzy“ swe towarzystwo 
i odprowadzili na planty podgórskie, tam posa
dzili na ławce i zażądali odeń pieniędzy. Gdy ten 
się tłómaczył, że nic nie ma otrzymał cios w piersi, 
następnie został obalony na ziemię i dotkliwie 
pobity. Bandyci zabrali mu potem 6.000 kor. i zbie
gli. Potłuczonego odprowadzili litościwi ludzie do 
domu.

Inspektor rejonowy Kaczor w Ludwinowie wpadł 
na trop opryszków i aresztował Ludwika Podsta- 
wego ślusarza z Podgórza i Ign. Wozgę. Odebra
no im jeszcze większą część łupu. Będą oddani, 
pod sąd doraźny.

Plebiscytowe wiece zwoływane przez Tow. 
obrony kresów zachodu, odbyły się dotychczas 
przy tłumnym udziele w miejscowościach: Wie
liczka, Bochnia, Tarnów, Rzeszów, Przeworsk, Łań
cut, Przemyśl, Sanok i Leżajsk.

Komitety lokalne podjęły zabiegi zgromadzenia 
funduszu narodowej obrony. Wyniki są dobre, a 
dary pieniężne płyną obficie.

Afera poborowa prsed sądsm. Dochodze
nia w głośnej aferze poborowej w Piotrkowie zo
stały ukończone, a Urząd prokuratorski wygoto-

I Największa senzacya sezonu
Ê fil W B na zabójstwa prez. ministrów Stürgkhs

Ü przez Fryd. Adlera. Scena w hotelu Meiael
'ż’r'rL. ‘ WW i Schaden. Rewolucja. Kolosalne tłumy. De-

:: :: drancat ssnzacyjny W 6 csg*ściach :: :: monsíracve przed parlamentem. ~ .
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wał akt oskarżenia. Na ławie podaadnych zasiądą 
dwai lekarze pod zarzutem nadużyć przy poborze 
i kilku pośredników. Rozprawa, której termin bę- 
dzie wkrótce wiadomy, budzi ogromne zaintere
sowanie.

Strajk piekarzy w Warszawie został wczo
raj zakończony. Od dziś miasto będzie miało chleb. 
Robotnicy piekarscy uzyskali znaczne podwyżki.

Kradzież na szkodę polskiego rządu.
W zeszłym miesiącu w pociągu miedzy Wiedniem 
a Warszawą skradziono na szkodę polskiego rzą
du 260.000 marek polskich w nowych 20-marko- 
wych banknotach.
ZESWłATfl.

Polk następcą Łansinga. „Echo de Paris“ 
donosi z Waszyngtonu, że następcą Łansinga mia
nowany został Polk.

Pierwsza grupa Inwalidów polskich ze 
Syberyi w liczbie 10 przybyła do Tryestu na 
statku japońskim dn. 29 z. m.

—_——■-----
W „Ognisku«, Stów, drukarzy i litografów 

odbędzie się dziś we wtorek 17 bm. ostatnia za
bawa taneczna t. z w. „Śledziówka“. Początek o 
godz. 8 wieczór.——-----------

„Filatelista Polski«, miesięcznik poświęcony 
wiadomościom filatelistycznym, Redakcya: Kra
ków, Bracka 10, Nr. 1, rok II, opuścił prasę.

-----------w----------

STREFA ŚMIERCI
jeszcze tylko dwa dni w „UCIESZE“. 
Od czwartku wielki franc, film seryowy 

DUSZE OBŁĄKANE. 3433

OSKARŻAM
(J'ACCUSE)

prześliczny dramat w 9 aktach osnuty, 
na tle ostatniej wojny francusko-nie- 

mleckfej, wystawia 3434

KINOTEATR „SZTUKA"
Hotel Saski, ul. iw. lana $

Repertuar teatrów krakowskich:
TEATR M. IM. SŁOWACKIE) :

Wtorek: „Ro&mersholm45.
Srodk: „Nina“.

TEATR „BAGATELA«:
Wtorek: „Czy test co do oclenia?4* 
Środa: „Wuj Bernard“ (premiera).

TEATR M. POWSZECHNY:
Wtorek: „Madame sans gêne“ (premiera).
Środa: „Madame sans gêno“.

OPERETKA W „NOWOŚCIACH«:
Wtorek: „Rozwódka“.
Środa: „Targ na dziewczęta“ (premiera).

—o——
Z iałobnej karty. "Smutny cios spotkał ro

dzinę śp. inżyniera Zdzisława Kamińskiego (Ka
zeta), która tak niedawno utraciła męża, ojca i 
dziadka. Oto w Nowym Sączu zmarl wczoraj po
południu śp. Dr. Stefan Óleński, kapitan wojsk 
polskich, zięć śp. Zdzisława. Lekarz, padł ofiarą 
swego zawodu. Zmarł na tyfus plamisty, którego 
się nabawił w szpitalu epidemicznym, gdzie z po
święceniem i z zaparciem się siebie praktykował. 
Żył lat 30, osierocił żonę i dwoje dzieci.

— — 
.,SzC2etście Frania“, komedya w 3 aktach 

W. Feizyńskiego,
Grano sztukę Pcrzyńskiego dobrze. Prze- 

dewszystkiem pani Zielińska, która rolę He
leny utrzymała na wysokim poziomie a w 
zakończeniu H. aktu wznios’a się naiwyżej 
ponad szablon przeciętności. P. Białkowski 
miał swój dobry wieczór: rola tytułowa od
powiada szczególnie dobrze właściwościom 
uzdolnienia młodego aktora, który też dał 
kreacyę trafną i jednolitą. Stopień wykona
nia byłby jeszcze wyższy, gdyby p. Białkow
ski pozbył się nieporadności w ruchach rąk 
a w szczególności starał się unikać zbyt czę
sto powtarzającego się sięgania ręką ust, 
co ma oznaczać wzburzenie afektu/ w rze
czywistości zaś razi monotonią i prymitywi
zmem.

Reszta grających z panią Rołterową i Mo
dzelewska na czele dopełniali zespół szczę
śliwie.

Sztuka Perzyiiskiego dla szczupłej obsady 
i łatwej wystawy cieszy się popularnością w 
teatrzykach prowineyonalnych i sezonowych. 
We wznowieniu jej przez wielki teatr nie" wi
dzimy dostatecznej racyi, gdyż za taką tru
dno nam uznać poszukiwanie linii najmniej
szego oporu. M,

0 rozszerzenie pleiwtn na dolinę Popradu
Tak dla nas tu powiecie noiootaiskim, jak 

i dla tego ludu w dolinie Pornadu. rozerwa
nie wiekowej łączności jest dotkliwą małe- 
ryalną krzywdą. Łączyły nas od dawna ży
we i ścisłe stosunki handlowe, gospodarcze 
i komunikacyjne. Byliśmy jedną ziemią, choć 
podzieloną między dwa zaborcze państwa. 
Już ten rok, w którym Czesi usadowiwszy 
się na obszarze \Nęqier, utrudniali i uniemo
żliwiali wzajemną wymianę towarów, wzaje
mne ratowanie się w ciężkich czasach nara
ziło tak nas jak i lud w dolinie Poorada na 
ciężkie materyalne straty i dotkliwe braki 
i niedostatki. Prosimy więc i my najbliżsi są- 
siedzi Spiszą o rozszerzenie plebiscytu na do
linę Pomada, aby uniknąć tych tarć na kre
sach, które wynikną na pewne wrazie niedo
statecznego załatwienia tej sprawy.

Powyższą rezolucyę zaopatrzoną pieczęcia
mi i podpisami naczelników i radnych gmin 
Nowego Taiqu, Krościenka i Czarnego Da- 
naica, oraz wszystkich wsi powiatu, przesła
no na ręce przewodniczącego międzynarodo
wej komisy cieszyńskiej hr. de MannemUe.

Nowy Targ. (PAT). Biuro prasowe komi
tetu plebiscytowego spisko-orawskiego komu
nikuje: Dnia 14 b. ni. odbyło się w Nowym 
Taiqu uroczyste posiedzenie naczelników 
gmin nowotarskiego powiatu w sprawie roz
szerzenia plebiscyty na dolinę Fonradu. 
Uchwalono następująca decyzyę: Zebrani dnia 
14 lutego naczelnicy wszystkich gmin powiatu 
nowołaiskiego, wyiażamy zadowolenie, iż rząd 
polski przez swego przedstawiciela przy mię
dzynarodowej komisyi w Cieszynie p. Zamor
skiego, wnosi na ręce przewodniczącego tejże 
komzsyi hr. de Manneoille, memoryał w spra
wie rozszerzenia plebiscytu" na doliną 
Popradu, na cały powiat kiezmaiski i lubo- 
welski. Solidaryzujemy się w zupełności z tre
ścią tego memoryału, za nami świadczą nie- 
tylko historyczne prawa, ale także etno
graficzne, gdyż zwartą masą zamieszkuje 
dolinę Popradu u północy lud polski, naj
bliższy tu nam w nowotarszczyźnie, u połu
dnia zaś koloniści niemieccy, broniący się ró
wnież przed czeskiem panowaniem. O naro
dowości czeskiej nikt tem nigdy nie 
słyszał.

Uchwały kongresu ludowców 
w Warszawie.

składa 
ceprgzc 
w 
stroi

ką polską.
Dalej oświadczono się za niewykonalną, 

reformą rolną z 10 lipca z. n, zaprotesto» 
wano przeciw Jaskrawo stronniczemu 
postępowaniu niektórych członków ko
misy! plebiscytowej na Śląsku Cieszyń
skim, zażądano uchwalenia konstytucji i 
wprowadzenia w Polsce wolnego han
dlu.

Następnie zabrał głos pos. Witos, który po
wiedział między innemi, że państwo musi 
objąć cały naród, 

wszystkie warstwy powołać ' 
do budowy gmachu państwowego* 

Dbać musimy o to, aby Polska na innych 
podstawach była zbudowana, ażeby jej ża
dna siła nie wstrząsnęła i żadna burza nie 
zmiotła. i

Jedno Polskie Stronnictwo Ludowe,
Nastąpiły licźne oświadczenia grup ludo

wych, likwidujących własne istnienie i zle
wających się w Jedno Polskie Stronni
ctwo Ludowe.
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Ligi Narodów!!
Chwała powyższa, o ile jest prawdziwą, 
ostanie tylko papierową rezolucyą bez 
[tycznego znaczenia. Czemuż ta Liga Na- 

nie wzięła pod ochronę np. Irlandczy
ków, Słowaków węgierskich, Niemców cze
skich lub inne uciśnione narodowości? Ptzyn. 
Red^

>ąbski imieniem 34 posłów ludowych 
3sówki, pos. Bobek z Cieszyńskiego, 
ps ze stronnictwa „Piasta“, pos. Ku- 
Pomorza, p. Giablewski, reprezen- 

lości kaszubskiej z Pomorza i ksiądz 

 

ť Węjcherowa>na Pomorzu, oświad- 
á po zaciągnięciu opinii zarządu 

^gMśząwefinitywny akces do 
iego Slrorajiiclfra Lu 3 3 we go.

a. razie oświadó^aK się za zjednoczeniem 
(gramem lu ców, zwłaszcza zaś za

i zar Ł _- . ___ ___ _________ ___ ___
reformą rolną? P. Matyszkiewicz imieniem lu
dowców z Poznańskiego zapowiedział zlanie 
się z P. S. L. po porozumieniu się z partyą 
hidową w Pozuańskiem, Poseł pułk. Małyszko 
z^kresóvz wschodnich zgłosił akces do P. S. L»

) Wybory Zarządu stronnictwa.
$asłąpi|y wybory/ prezydyum i zarządu 

^/onnictwa^ Do Rpezyfflyum stronnictwa wy
brano; honorowym Jakóba Bojkę,
prezesem Wha \Vinc\jftego Witoni, wicepre- 

p^ła Macieja Rataja z Zamojskiego, 
posłM. Franciszka Przyby&ema z Miechowskie
go, Józefa Kowalczuka z Podlasia i posła Pa- 
wł^fBobka ze Śląska, sekretarzami Henryka 
^Idqielskiego i Józefa Raczkowskiego. Zarząd

30 członków. Stanowiska 2 wi-.
1 sekretarza, oraz dwa miejsca 

zastrze/^no przedstawicielom 
wa zXWielkoĎohski i Pomorza.

Wiedeń. (PAT) Biuro kores. donosi wedle j sklego 
amsterdamskiego telegrafu z Lonaymi porl . __ ____ _______ ________
datą 13 b. m. o posiedzeniu Rady Ligi Ną- wq$ j/w^znaniowe były postawione pod 
rodów co następuje: Na podstawie sprawpz< 
dania Hymensa o syluacyl miasta GdMń- 
ska3 uchwaliła Rada zamianować sir Ü^gi* 
nalda Lowers nadkomisarzem Gdańska 7ix-P( 
naradach z przedstawicielami Gdańska 
łożyć Lidze Narodów konstytucyà 4iîs 
tego miasta. \

Na podstawie sprawozdania jnàoh

Warszawa fPAT). Przy udziale 2000 de
legatów z całej Polski obradował w Warsza
wie kongres ludowców. Kongresówka, Mało
polska, Poznańskie, Pomorze, kresy wscho
dnie i najdalsze rubieże Rzpltej reprezento
wane były na kongiesie. Ludowi posłowie 
sejmowi zjednoczonego klubu ludowego zja
wili się licznie. Obrady zagaił wicemarszałek 
Bojko, przewodnictwo objął wicemarszałek 
pos. Osiecki, sekretarzami wybrano posła Ko
walczuka i Raczkowskiego. Zabrał głoś pos. 
Rataj, który wygłosił dłuższe przemówienie 
na temat zewnętrznej śytuacyi oraz roli ru
chu ludowego. Mówca odczytuje następującą 
oklaskami przyjętą rezolucyę:

W chwili ostatecznego" zjednoczenia się 
wszystkich ziem polskich, włościanie ze1 ni 
na wszechdzielnicowym kongresie ludoy .,w 
we Warszawie, dnia 15 lutego 1920 r. pro
klamują uroczyste zfadhoozenle sią 
wszystkich politycznych organizacyi lu
dowcowych, działających dotychczas w ró
żnych dzielnicach, w jedno wielkie pólsMe 
stronnictwo ludowe. s

Dalej uchwalono wybudować pomnik 7. 
Kościuszce, wyrażono hołd Piłsudskiemu, po
czerń oświadczono się w sprawie konstytucyi 
za jednoizbowym Sejmem jak w Serbii lub 
Albanii.

Referaty wygłosili poseł Dąbski o polityce 
zagranicznej, głównie w sprawie pokoju 
I wojny, poseł Kowalczuk o reformie rolnej, 
serwitutach i odbudowie kraju. Minister Dr 
Bardel przedstawił akcyę dotyczącą odbudo
wy rolnictwa I zagospodarowania o* 
dłogów. Referaty wywołały ożywioną dy- 
skusyę, poczem uchwalono w dalszym ciągu 
rezolucye ?

O pokój z sowiecką Rosyą.
Wszechdzielnicowy kongres polskiego stron-/ 

nictwa ludowego stwierdza, źe wojna z RosyJ 
została nam narzucona i że państwo polskie 
prowadzi ją jako wojnę obronną. Stwierdzaj 
jąc, że wynik wojny światowej przekreślrf^: 
gwałt popełniony na państwie polskiem przez 
rozbiory, kongres uważa, żepodstav/ą pod- 
jącia rokowań pokojowych z Rcsyą sc- , 
wlscką winno być uznane tego wyroku 
wojny i wycofanie wojsk sowieckich 
poza granicą 1772 roku. Narody w ten 
sposób od jarzma rosyjskiego zwolnione, sa
me swobodnie w myśl odezwy naczelnego 
Yk’rtrî'ZCi rxrtclîSn*3 rs?îo r» enrnim o •

pod ©chrom Ligs ffmwiów?
ssłonks IRadv postanowiono, by 

c© rasowe i jązyko-

wodza postanawiają o swoim losie, a stosunek : 
ich do republiki określą wzajemne porożu- | 
mienia nowo powstałych państw z republi- |
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